
10 gr.

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

10 gr.
„ U TR W ALIĆ I W  CAŁEJ PEŁNI W YK O N AĆ V S T A W Ę  

O C A ŁK O W IT YH  ZAKAZIE UBOJU RYTUALNEGO “ .
Z broszury „Likwidujem y żydów “

Nr .  181 A W arszaw y  p on ied za łek  20 czerwca 1938 r. f ^ o k  X l l |

C a W  niedzielę na Placu Zamkowym

l a  F o l s  f c

zło żyła  hołd św. Andrzejowi Boboli
W  niedzielę w trzecim  dniu 

podniosłych  uroczystości przy ję­
cia  relikw ii św iętego A ndrzeja 
B oboli w W arszaw ie o godz. 9.30 
na Placu Zamkowym odpraw iona 
zoatala uroczysta M sza święta 
przed w yniesionym i z katedry re­
likwiam i św. A ndrzeja  E oboli u- 
staw ionym i na ołtarzu.

PŁAC ZAMKOWY
Plac Zamkowy został pięknie 

przybrany flagam i o barwach na 
rodow ych . Na balkonach i w ok 
nach dom ów w idnieją  portrety 
św iętego A ndrzeja  B oboli wśród 
godeł m ęczeństwa. Za bramą ze ­
garow ą w głęb i placu  koło w ylo­
tu ulicy Św iętojańskiej na tle 
fla g  o  barwach narodow ych i pa 
pieskich sp ływ ających  z wyso­
kich masztów —  zakończonych 
styl zowanymi orłam i ustaw iono 
prowizoryczny ołtarz. połow y, 
przybrany kwieciem i zielenią. Z 
ołtarza wznosi się wysoko w górę 
prosty  drewniany krzyż.

Już na długo przed rozpoczę­
ciem  Mszy św- F lac Zam kowy wy 
pełniły, ustaw iając się wzdłuż 
chodników  koło zamku i po prze­
ciw nej strom e wzdłuż domów i w 
w ylotach u lic  Starego M iasta licz  
ne poczty  sztandarow e: organiza 
cy j b. w ojskow ych, stowarzyszeń 
katolickich , Związków i orgnniza- 
cyj społecznych  i m łodzieżow ych.

PIELGRZYMKI 
Z CAŁEGO KRAJU

Pośrodku placu zajęli m iejsca 
pzedstaw iciele wszystkich warstw  
i stanów społecznych . L icznie re 
prezentowany był korpus o ficer ­
ski garnizonu stołecznego. D alej 
za kom panią honorow ą wojska, 
ustawioną frontem do ołtarza, 
koło kolum ny króla Zygmunta, 
ustaw iły  się delegacje oraz p iel­
grzym ki, przybyłe z innych dziel 
n ic kraju.

W  szczególności licznie repre­
zentowana była ludność katolic­
ka w ojew ództw  lw ow skiego, tar­
nopolskiego. stanisław ow skiego i 
w ojew ódzsw  w schodnich . Obecni 
byli ponadto przedstaw iciele 
w szystkich ziem polskich.

P lac Zamkowy w blaskach po­
godnego dnia czerw cow ego, obra 
m ow any wieńcem  pocztów  sztan­
darowych, w ypełniły szczelnie tłu 
my wiernych skupionych w mod 
litw ie.

O godz. 9.30 przy dźwiękach 
hymnu narodow ego przez bramę 
zegarow ą przybył z zamku Pan 
Prezydent R zeczypospolitej w to ­
w arzystwie p. w iceprem iera

16-!etn a sa m ob ć  czyn
W  sobotę około godz. 23-ej sko­

czyła w nurty Wisły z mostu Po­
niatowskiego Regina Biniewska, 
lat 16.

Przejeżdżający motorówką patrol 
komisariatu rzecznego po krótkiej 
akcji ratunkowej w ydobył desperat 
kę ł przewiózł do komisariatu, 
gdzie wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który po udzieleniu 
pom ocy przewiózł ją do domu.

K w iatkow skiego i gen era lic ji za­
ją ł m iejsce w specja lnej loży, u- 
staw ionej przed ołtarzem.

P R O C E S J A
O godz. 9.40 przy wtórze pie­

śni relig ijnych  i dźwiękach dswo 
nów katedralnych, ulicą Święto­
jańską zbliża się uroczysta proce­
sja  z relikwiam i św iętego Andrze 
ja  B oboli.

Na czele postępuje duehowień-

otoczeniu członków  nuncjatury, 
ks. arcybiskup Gall, ks. bisk. Ja­
siński ks. biskup Łukomsi.

P o cerem onii wyprow adzenia 
reliw ii i ustawieniu ich na ołta­
rzu rozpoczyna się uroczysta 
Msza św. którą celebrow ał ks. ar 
cybiskup Jałbrzykowski, a konce- 
celebrow ał kardynał Kakowski. 
Podniosłe kazanie w ygłosił bis­
kup Jasiński O rdynariusz łódzki. 
W  czasie M szy św. pienia re lig ij-

stwo św ieckie i zakonne. Przed ne w ykonał chór złożony z  1500 
trumną z relikwiam i postępują w osób.
szatach pontyfikalnych księża bi , p G Mszy ks. kardynał Ka- 
skupi. Trum nę niesie duchow ień- kówski udzielił zebranym  tłumom 
stwo. Obok wartę honorową peł- w iernym  błogosław ieństw a, po 
nią kawalerowie m altańscy i so- czym  nastąpiło chóralne odśpie- 
koli. M odlitw y w iernych tow arzy wanie >Boże coś p 0lskę“  i „K to
szą uroczystej procesji

W  chw ili gdy procesja  zbliza 
się do ołtarza, do trumny z re li­
kwiam i podchodzi Pan Prezydent 
R. P . i składa na n iej jako votum 
—  sw ój w łasny Krzyż N iepodle­
g łości z m .eczsm :.

UROCZYSTA 
MSZA ŚW

Trum nę z relikwiam i św iętego 
A ndrzeja B oboli ustawiono na 
ołtarzu u stóp krzyża.

Na podniesieniu

Po nabożeństwie nastąpiło u- 
roczyste przeniesienie trumny 
z relikwiam i św. A ndrzeja Bobo­
li z powrotem  do Katedry

100 zł. za przejście przez granicę
1 5  p r z e m y t n i k ó w  p o b o r o w y c h

stanie przed sądem
Wielomiesięczne dochodzenia pro­

wadzone w Gnieźnie przeciw 18- 
osobowej szajce przemytników po­
borowych z Polski do Niemiec, zo­
stały w tych dniach ukończone.

śledztwo wykazało, że, na czele 
tej szajki stał Frr-ncziszek Stube. 
Zajmował się on wraz z dwoma sy­
nami i 15 innymi osobami przepro­

wadzaniem poborowych, przeważ­
nie Niemców, przez granicę. Tak­
sa za takie ułatwienie przejścia 
granicy wynosiła zwykle 100 zł.

Przeważnie przeprowadzano u- 
ciekinieruw granicą polsko - nie­
miecką w powiatach wyrzyskim 
bądź chodeckim. Akta tej sprawy 
zawierają kilka tomów.

In ż .  D o b o s z y ń s k i  k o ń c z y  k s i ą ż k ę

Z całkowitym fp o ko ^m
przyjął wiadomość o wyroku

się w opiekę".

Jak ju ż  donosiliśm y adw. Sty- 
pułkowski odw iedził w więzieniu 
lwowskim  inż. D oboszyńskiego, 
którego poinform ow ał o treści wy 
roku Sądu N ajw yższego Inż. Do

P rze łę c z Calwar
w  r ę k u  p o w s t a ń c ó w

SA L A M A N K A , 19. 6 W ielka 
kwatera głów na generała Franco 
kom unikuje, iż na fm n rie  Teruel 
pom im o silnego oporu przeciw ni­
ka poczyniono znaczne postępy, 

obok ołtarza Kontrataki n ieprzyjaciela  odpar-
zajm ują m iejsca  dostojn icy  K o- I to z w ielkim i stratami, 
ścioła  J. E. ks. arcybiskup Cor- | Na froncie Castellor wojska 
tesi —  N uncjusz apostolski —  w

genei ała Franco posunęły się do 
R ieseco w  pobliżu Burriana.

Na odcinku Penarroya zajęto 
Elqueqigo, M ozon Blanco, C e n o  
Cerchito, C eiro Pozo, Porąuero, 
El Cuhillar, U rraco i Castuera.

beszyński w iadom ość o wyroku 
przyjął z całkowitym  spokojem .

Inż. Doboszyński kończy ju ż  o- 
beenie sw eją  książkę na tematy 
polityczne. O stateczne wykończe­
nie i oddanie do druku te j pracy 
będzie m ogło nastąpić dopiero po 
opuszczeniu przez inż. D oboszyń- 
skiego więzienia.

Na bruku lwowskim  pojaw iły  
się różne fantastyczne wiadom o­
ści o dalszym przebiegu sprawy 
inż. Doboszyńi k iego. Term in po­
now nej rozpraw y dotychczas nie 
został wyznaczony i jest rzeczą 
raczej wątpliwą aby mogła ona 
odbyć się przed opuszczeniem  
przez inż. Doboszyńskiego więzieO kupowano również drogę do 

M onte Rubio osiągając przełęcz j nia w dn. 30 czerw ca b. r. kiedy 
Calvar. kończy się term in dw uletniej ka-

Pracownki? żydzi
Ostatni spis ludności wyka­

zał znaczny przyrost ilości ży­
dów pracowników najem­
nych. Struktura zawodowa 
ludności żydowskiej powoli 
ulega daleko idącym zmia­
nom W obec nadmiernej ilo­
ści drobnych kramików ży­
dowskich oraz wobec wypiera 
nia handlu żydowskiego, pow 
staje wśród żydów bezrobocie 
i dążenie do zmiany zawodu, 
do zajmowania stanowisk ro­
botników i urzędników w cu­
dzych przedsiębiorstwach.

Rzecz znamienna, że proces 
ten rozpoczął się już przed ro­
kicin 1931. kiedy nie było jesz 
cze mow> o tak szerokim boj­
kocie handlu i rzemiosła ży­
dowskiego jak dziś.

W  oslalnieh lalach obserwu 
jemy zaostrzenie walki o pra­
cę dla żydów. Robotnicy i u- 
rzędnicy żydowscy znajdują 
tu wydatne poparcie u żydów 
skich pracodawców7, tak że 
działalność socjalistów z pod 
znaku „Rundu" robi wrażenie 
doskonale uzgodnionej z ak­
cją wielkiego kapitału żydow­
skiego.

Ludzie znający stosunki! 
przedwojenne mówią, że były 
w Warszawie wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe i 
handlowe żydowskie w któ­
rych pracownik żyd należał 
do rzadkich wyjątków. Już 
bezpośrednio po wojnie sto­
sunki nieco się zmieniły: w nie żydzi. Tak samo np

każdym razie jednak przed- względu na kalkulację handlo 
siębiorstwa żydowskie uważa- wą sklepy żydowskie przy ul. 
ły za potrzebne zachowanie Marszałkowskiej zatrudniają 
pew nych pozorów. Obok sze- J
regu żydów na kierujących 
stanowiskach trzymano Pola­
ków t. zw. stromanów. W śród 
urzędników utrzymywano sto­
sunkowo wysoki odsetek Po­
laków, o robotnikach żydach 
z początku nie było taowy.

Teraz mnoży się liczba 
przedsiębiorstw, w których 
czołowe stanowiska zajmują 
już niemal wyłącznie żydzi, 
posiadający również więk­
szość stanowisk urzędniczych 
i coraz liczniej przedostający 
się w szeregi zwykłych robot­
ników. Dla przykładu wymie­
nić możemy takie znane przed 
siębiorstwa żydowskie, jak fa ­
bryki włókiennicze Ejlingona,
Tomaszowską Fabrykę Sztucz­
nego JedwTabiu, fabryki Usze- 
ra Kolma w W idzewie i wiele, 
wiele innych. W  przedsiębior­
stwach średnich i mniejszych 
ta sama akcja zwraca może 
mniej uwagi ale prowadzona 
jest nie mniej intensywnie.

Np. w wielkiej kawiarni ży­
dowskiej i nocnym lokalu 
„Adrii" chrześcijanie są Rlko 
na pokaz, zajmując stanowis­
ka kelnerów i szatniarzy. Ci 
pracownicy, k "nych nie poka­
zuje się publiczności, ja k ’ ku­
charze, magazynierzy, urzęd­
nicy i l. d. — to niemal wyłącz

ze

subiektów Polaków. Wszędzie 
tam jednak, gdzie pracownika 
nie widać zatrudnia się ży­
dów.

Ten stan rzeczy7 grozi nieo­
bliczalnymi wprost konsek­
wencjami. W obec opanowa­
nia naszego życia gospodar­
czego przez żydów i ukrytego 
bezrobocia ludności żydow­
skiej, należy oczekiwać w naj 
bliższych latach nadchodzące­
go kryzysu masowych reduk­
cji pracowników chrześcijan. 
Żydzi dążą celowo do stw’orze 
nia nowych podstaw egzysten 
cji dla tych „rodaków", któ­
rych ze wsi i z małych miaste 
czek wypiera polski chłop, za­
bierający się do handlu.

Robotnicy polscy w walce 
tej są bezbronni. Polska Partia 
Socjalistyczna w niektórych 
wypadkach nic może pow­
strzymać oburzenia i utyjatko 
wo dopuszcza do akcji mającej 
bronić polskiego robotnika, 
ale oczywiście z reguły spra-

tym pracownikom polśkim, 
którzy zmuszeni są pracować 
u żydów. Ale póki akcja spol­
szczenia naszego życia gospo­
darczego nie jest zakończona, 
musimy się liczyć z realnym 
stanem rzeczy: Polak pozba­
wiony pracy u zyda często nie 
znajdzie jej nigdzie indziej.

Tymczasem oczywiście pra­
wo do pracy w Polsce mają 
przede wszystkim Polacy.

Nie możemy w tej chwili 
podjąć bezpośredniej akcji 
organizacyjnej —  dla obrony 
praw polskiego robotnika, z 
powodów, które Czytelnikom 
naszym dobrze są znane. Mo­
żemy jednak juz dziś rejestro 
wać wypadki usuwania pra­
cowników Polaków dla dania 
miejsca żydom, możemy zwró­
cić Da nie uwagę opinii publi­
cznej, a czasem nawet za po­
średnictwem różnych organi­
zacji społecznych zahamować 
proces rugowania Polaków z 
pracy.

Dlatego zwracamy się do

ry orzeczonej wyrokiem  sądu 
lw ow skiego 3 dn. 15 lutego.

D om ysły na temat w jakim  kie 
runku pójdzie kw alifikacja  czynu 
są również najzupełniej dowolne. 
Trzeba przypom nieć że w yrok w  
now ej rozpraw ie będzie opierać 
się na werdykcie przysięgłych, a 
kw alifikacja  prawna czynu bę­
dzie zamykać się w ramach czw ar 
tego pytania, jedynego potw ier­
dzonego przez przysięgłych. Pyta 
n ie to brzm iało:

Czy oskarżony jest winien, że 
w nocy z 22 na 23 czerwca w  My­
ślenicach na czele grupy, złożonej 
z 2o-u ludzi, wydzielonej ze swego 
oddziału zbrojnego, wtargnął do 
lokalu posterunku policji państwo­
wej i zabrał stamtąd wspólnie z 
będącymi Dod jego rozkazami u- 
czestnikami wyprawy, w celu przy­
właszczenia 14 karabinów, 4 re­
wolwery', amunicję, inne przedmio­
ty wyekwipowania policyjnego, o- 
gólnej wartości 2500 zł.? 
P rzysięgli potw ierdzili to pyta 

nie 7 głosam i przeciw ko 5, skre­
śla jąc jednak z jeg o  tekstu słow a 
„w  celu przyw łaszczenia". Na tej 
podstaw ie trybunał zakwr.l fiko ■ 
w ał czyn jako przestępstw o z art. 
252 par. 1 k. k. oraz jako przekro 
czenie art. 47 par. 1 Rozporządzę 
nia Prezydenta R. P. o posiada­
niu  broni, skazując Doboszyńskie 
go  na 2 lata aresztu. K w alifika­
c ja  ta została przez Sąd N ajw yż­
szy uznana za wadliwą

W  jakim  kierunku pójdzie no­
wa kw alifikacja  —  o tym zdecy­
dują w pewnej m ierze m otywy 
wyroku Sądu N ajw yższego i po­
now ny wyrok sądu lwowskiego.

Śmierć
p o d  k o ł a m i

Około godz. 3-ej nad ranem na 
ul. W olskiej wydarzył się śmier­
telny wypadek

U licą jechała platform a nała­
dowana bańkami z mlekiem.

W  pewnej chwili, będący w sta 
nie nietrzeźwym, A ntoni W ierz­
bicki, począł czepiać się p la tfor­
my.

N agle stracił równow agę i u-
Czytelników z prośbą o poda­
wanie nam wszystkich wypad 

wa ta fest dla nich niewygód- 1 ków świadomej akcji zmierza | Padl na jezdnię. M.mo natychmia
na. Socjalistom chodzi o zatu- jącej do odebrania chleba pra stowego zatrzymania wozu, kolo
szowanie wyraźnego przeci-. cownikom polskim. Z drugiej 
wieńswo interesów między ro- ' strony uważamy za potrzebne 
botnikiem polskim z  jednej i podkreślić, że bierne stanowi- 
strony a złączonymi cichym sko władz wobec nowego pla- 
porozumieniem pracodawca- nu żydowskiego może za sobą 
mi i pracownikami żydowski- pociągnąć nieobliczalne koń­
mi. sekwencje.

Oczywiście współczujemy W- £•

platform y przejechało mu przez 
głowę.

W ierzbicki poniósł śm ierć na 
m iejscu wskutek zgniecenia cza- 
rzki. Zwłoki zabezpieczono na 
m iejscu.


